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Niedawno odbyła się w Akademii 
■ Francuskiej pierwsza od wybuchu

wojny uroczystość przyjęcia nowego 
ś akademika. Przyjmowanym byt słyn-
y ny niedawno, obecnie prędko wycho-
y dzący z mody filozof, Henryk Berg-
e son. Wybrano go jeszcze w 1913 r. na

fotel, opróżniony przez śmierć sędzi- 
' wago polityka, Emila 011iviera, który

•miał nieszczęście stać na czele gabi
netu francuskiego podczas wybuchu 
wojny franousko-pruskiej. Za kata
strofę, w której 0'ilivier był jaknaj- 
mniej winien, spadło na niego bardzo 
ciężkie brzemię odpowiedzialności. 
Wypowiedział on był wtedy jedno sto. 
wo nie dość rozważne, i — to słowo 
złamało na zawsze karierę jednego 
z najzdolniejszych i najczystszych lu
dzi, jakich wydała Francja. Człowiek 
ten zaznał wszystkich goryczy niepo- 
puiarności. Wybrany w 1869 r. do 

t Akademji Francuskiej, nigdy nie był
przez nią przyjęty na puiblicznem,

• uroczystem posiedzeniu, jedyny wy-
. padek w dziejach świetnej tej insty

tucji. Opinja publiczna nie mniej by-
f ła latami zawziętą przeciwko niemu,

jak u nas przeciwko Wielopolskiemu. 
I teraz, kiedy jego następca otrzymał 

| tradycyjną rolę wypowiedzenia po
chwały swojego poprzednika, mowa 
Bergsona nosiła wszystkie znamiona

* obrony adwokackiej.
Do takiej roli filozof francuski 

nie był wychowany. Bergson nie zaj

mował się dotychczas wcale historią 
i trzymał się zdała od polityki. Można 
być nawet na domysł pewnym, że 
podobnie jak prawie wszyscy powa
żni uczeni francuscy, polityką pogar
dzał. Znalazł się więc obecnie na te
renie obcym i chodził po nim, jak na 
szczudłach. Nie dał nic nowego, ani 
oryginalnego, anj zajmującego, tern 
mniej świetnego. Każdy nauczyciel 
■historii w gimnazjum na tyle by się 
zdobył. Paryż, któremu tak długo 
kazano czekać na tę ucztę, doznał za
wodu.

Być jednak może, że ten zawód 
posiada przyczyny głębsze i ogólniej
sze, aniżeli brak historycznego przy
gotowania Bergsona. Od szeregu lat 
wszystkie juiż mowy akademickie za
wodzą. Zawiodła i mowa Doumica, 
witającego Bergsona pod kopułą Ma- 
zarina. A przecież Bergson i Doumic 
to dwie najświetniejsze inteligencje 
Francji współczesnej. Wydaje się, iż, 
śród „nieśmiertelnych14 umarł pewien 
rodzaj literacki, który tu kwitł parę 
wieków: panegirykn. A ilekolwiek 
sztuki wkładają światowi akademicy, 
aby zmarłego zabalsamować i uszmin- 
ikować różem, nie są w siłach zapo- 
biedz, aby nie było czuć — trupa 
w domu.

❖

Emil Qlivier był rzadkim histo
rykiem, który poświęcił sporo uiwagi

sprawie polskiej. W jakiś czas po 
swym bezpowrotnym upadku, pełen 
ciągle sił i ducha, zaczął opisywać te 
wypadki, w których tak żywy i znacz
ny brał udział. W ten sposób, w cią
gu łat, powstało dzieło p. t. „L’Empire 
Liberał". Potrzeba było na nie auto
rowi nie mniej, niż siedemnaście to
mów. Pisał je, nie spiesząc się woa
le do oświetlenia zdarzeń, które mia
ły go wytłomaczyć, usprawiedliwić 
i uniewinnić. Dziesięć tomów wyszło, 
nim dostąpił do 1870 r. Zaczął od za
machu Napoleona III i od wojny 
krymskiej i opowiedział całą historię 
Cesarstwa Autokratycznego, które
mu tak silnie się był sprzeciwiał, jako 
wódz opozycji liberalnej. Ta opozy
cja na razie liczyła pięciu tylko człon
ków i jeszcze cl byli w niezgodzie 
z sobą. Bismarkowi, który w 1862 r. 
wypłynął na szeroki ocean międzyna
rodowej polityki, poświęca 011ivier, 
oczywiście, szczególną uwagę. I stu
diuje etapy, któremi ten polityk szedł 
do uroczystości wersalskiej, gdy ksią
żęta Rzeszy włożyli niemiecką koro
nę na głowę króla pruskiego.

Otóż te etapy są następujące: 
najpierwszy powstanie polskie i kon
wencja prusko-rosyjska Alvenslebe- 
na 8 lutego 1863 r. — dalej wojna 
duńska 1864 r. — i, wreszcie wojna 
prusko-austrjaeka 1866 r.

Tak oto 011ivier napotkał sprawę 
polską na drodze swoich studjów. 
Przystąpi! do niej z bezstronnością, 
ale bez polskich sympatii. W owym 
czasie politykę Napoleona III podczas 
powstania uważano za ciężki błąd i 
coraz wyraźniej rosło we Francji .złu
dzenie, iż zbawienie przyjdzie od Ro
sji. Odcisnęło się to dość głęboko 
na dziele 011iviera. Jednakże ten czło
wiek wyższy nie obraża nas nigdzie, 
a nawet lepiej zapewnie, niż ktokol
wiek inny rozumie, ile energii, po
święcenia i heroizmu naród polski 
włożył w swój poryw. Nikt lepiej do
tychczas od niego nie charakteryzo
wał powstania, gdy, — wskazawszy
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na działalność tajemnego Rządu Na
rodowego, ukrytego w stolicy, trzy
manej .w szponach wroga, — uznał 
fakt półtorarocznego prowadzenia 
przez ten rząd wojny z największem 
mocarstwem świata, za jedyny 
w dziejach,

— Un fait unique.
To słowo OHiviera o powstaniu 

przeszło do historii.
01iivier mógł z gruba jedynie 

osądzić powstanie. Nie znał polskie
go języka, aby do źródeł sięgnąć. Zre
sztą historja powstania nie była wte
dy, a dziś nie jest jeszcze przez pol
skich historyków opracowana.

Pobieżnie też jej dotyka,
Jedynie działalności Wielopol

skiego poświęca obszerniejsze roz
ważanie. Mógł on w tym celu korzy
stać z monografii Lisickiego, wyda
nej i we francuskim języku przez 
rodzinę margrabiego w dwóch obszer
nych tomach. 011ivier z sympatią 
traktuje postać Wielopolskiego. Na
przód bowiem widzi w niej człowieka 
wyjątkowego, wyrosłego nad swój 
kraj i swój wiek; dalej jest prawdo- 
podobnem, iż los tego wielkiego mę
ża nasuwał pewne analogje z losem 
historyka „Cesarstwa Liberalnego; 
wreszcie, Wielopolski chciał pogodzić 
Polskę z Rosją, co byłoby rozgrzesze
niem uczciwej Francji ze wszystkich 
jej polskich skrupułów.

Oddaje się też 011ivier słabości 
dania Polakom paru „dobrych rad".

— Postawcie pomnik Wielopol
skiemu — powiada. — I pogódźcie się 
na wieki z Rosją.

Gdyby jeszcze parę lat pożył, 
zdobyłby jedno więcej doświadczenie 
mówiące, jak ryzykownem jest ze 
ze strony historyków-polityków da
wanie rad narodom.

Upadek OHiviera należy do .naj
dziwniejszych i najboleśniejszych wi
dowisk polityki. Opowiemy go pokrót
ce tak, jak Bergson w swojej akade
mickiej mowie go namalował.

Oto południowiec jaknajświetniej 
przez naturę obdarzony, pełen kultu
ry i wykształcenia i prawdziwie ucz
ciwy człowiek. W dwudziestym dru
gim roku, wcześnie pogrążony w po
litykę przez ojca, polityka i oratora, 
jest już w 1848 r. komisarzem rządu 
rewolucyjnego w Marsylji. Za cesar
stwa tworzy opozycję, wchodzi do 
parlamentu i wybija siię, jako naj
świetniejszy mówca, obok Thiersa 
i Guizota. Jego słowo jest proste, kla
syczne i niewiadomo na ezem polega 
jego urok. „II est fait de rien, podo
bnie świątyni greckiej11. Pisze piękną

Podczas bombardowania Paryża.

powieść „Marja Magdalena'1, druku
je mądre stad ja o Dantem, daje uczo
ną rozprawę o prawie kanonicznem.

O swojej kar jerze, choć przywo
dzi jedynie „Grupie Pięciu", nie 
wątpi. Słychać go nieraz, jak mówi:

— Gdy zostanę prezesem gabi
netu...

Wydaje się to chimerą, ponieważ 
rządowcy uważają, iż cesarstwo jest 
dożywotnim łupem tych, co je zrobili. 
Ale 011ivier jednak nie jest człowie
kiem nieprzejednanym.; nie jest dok- 
trynerem i nie jest nawet człowie
kiem partjii. Potępiał on zamach sta
nu 1852 r., ale uznawał plebiscyt, któ
ry cesarstwu i Napoleonowi dał sank
cję. Był on republikaninem, ale uwa

żał, że rządy Napoleona III dały lu- .] 
dowj to, co w republice jest najistot- I 
niejszem: wybór naczelnika państwa 
przez lud 1 obdarzenie tego naczelni- ' 
ka rozległą władzą. Przywiązany do 1 
istoty rzeczy, nie do formy, równie i 
dobrze godził się .z cesarstwem libe- .i 
ralnem, jakby pragnął republiki o sil
nym rządzie.

To też dwóch ludzi we Francji go 
rozumiało, a byli to: ks. Morny i sam 
Napoleon III. Gdzie zaś rozumiano ■ 
go najmniej, to właśnie w łonie partji 
własnej, w Grupie Pięciu. Tam pojąć 
nie mogli, że 011ivie.r niektóre zarzą
dzenia gabinetu bonapartystycznego 
chwalił, jak np. w swej wielkiej mo
wie 24.X 1860 r„ gdy Napoleon roz-

Paryżanie w chwilach bombardowania przenoszą się do piwnic.
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szerzył z własnej inicjatywy prawa 
parlamentu.

I oto przychodzi dzień 2 stycznia 
1870 r., gdy Napoleon III, hiespodzie- 
wania i wbrew swym doradcom, a ku 
złości całego bonąpartyzmu zmienia 
cały swój system rządowy. Powstaje 
„Cesarstwo Liberalne11. I 011ivier ró
wnież niespodziewanie dochodzi do 
władzy. Zaczynają się reformy, — 
od zniesienia ohydnej instytucji kan
dydatów oficjalnych do parlamentu. 
Prevosł-Paradol mówi:

— Jesteśmy świadkami przera
biania się całego politycznego syste
mu w kierunku liberalnym.

Inny mąż, historyk (Bergson go 
nie wymienia) notuje:

— Zdawało się, że to nie stare 
panowanie się kończy, ale nowe roz
poczyna.

Ale zaraz nadciąga burza. Po
wstaje projekt kandydatury Leopolda 
Hohenzoierna na tron hiszpański. Po
tem cofnięcie tej kandydatury. Potem 
nieszczęsna narada ministerialna, w 
której Olliyier (nie mający jeszcze 
urzędowego tytułu prezesa gabinetu) 
nie bierze udziału. Po fakcie już w 
teatrze, prawie przypadkiem, dowia
duje się od ks. Grammonta ministra 
spraw zagranicznych, że Napoleon 
zażądał od króla pruskiego bezsen
sownej gwarancji, iż ta kandydatura 
nigdy nie będzie powtórzona.

Olliyier zrozumiał, że to wojna.

Gdyby wtedy podał się do dymi
sji, — stałby się najpopularniejszym, 
największym człowiekiem we Francji.

On wojny nie pragnął. Był to po
kojowy imąż w całej swej istocie. Ale 
on wierzył w zwycięstwo francuskie. 
iNieudolne figury, które panowały u 
ministra wojny i w sztabie general
nym, zapewniały, iż „Francja jest go
towa" i że „zwycięży niezawodnie". 
Więc 15 lipca wszedł na mównicę, 
aby potwierdzić konieczność wojny 
i wtedy to wyrzekł owo fatalne sło
wo, które tak zaciążyło na jego lo
sach do końca życia:

— Od dnia dzisiejszego zaczyna 
się dla mnie i dla moich towarzyszy 
ogromna odpowiedzialność. Przyj
mujemy ją — z lekkim, sercem.

W trzy tygodnie już potem upa
dło cesarstwo, zagrzebując gruzami 
swemi całą przyszłość 011iviera.

Odtąd świecono mu tern „lek- 
kiam sercem" w oczy przy każdej 
okazji, a nawet i bez okazji.

Bergson miał ciekawość zajrzeć 
do protokołu posiedzenia 15 lipca. 
Słowo inkryminowane rzeczywiście 
się w nim znajduje wbrew aforyzmo
wi o słowach historycznych, które 
właśnie „nigdy nie bywały wypowie
dziane". Ale znajduje się ono tam 
w otoczeniu różnych innych, które w 
szczególniejszy sposób ścierają jego 
ostrość. Mówił on:

— Decydujemy się na tę wojnę 
z duszą rozdartą (ame desolee).

Ale kiedy po słowach o „lekkim 
sercu" lewica zaczyna hałasować, Ol
liyier dodaje:

— Tak, z lekkim sercem. Ale nie 
grajcie w dwuznaczniki, panowie. 
I nie przypisujcie mi, iż chcę przez 
to powiedzieć, że „z radością". To 
znaczy jedynie, z sercem, którego 
wyrzuty nie obciążają, z sercem, na- 
pełnionem ufnością.

O komentarzu zapomniano. „Lek. 
kie serce" zostało w pamięci wszyst
kich, aby uczynić bardzo ciężkiem 
życie człowieka, który zawinił mniej 
od innych. Ale tłum porzebuje ofiar. 
I wlecze je do gehenny bez zastano
wienia i bez wyboru. Olliyier nieza
wodnie był taką ofiarą psychiki bru
talnej tłumu. Znosił zresztą swój los 
z wielką godnością. Sam się usunął 
z towarzystwa: „aby oszczędzić da
wnym przyjaciołom przykrości wy
rzeczenia się go". Na jego grobowym 
kamieniu położono napis:

Magna quies in magna spes.
Wielki spokój w wielkiej nadziei.

W. Kosiakiewicz.

I
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CERAMIKA POLSKA.
STANISŁAW JAGMIN.

Ze sztuk pięknych najstarsza, spoty
kamy ją w pokładach .ziemnych ogrominie 
oddalonych epok — wszędzie, gdzie egzy
stencja człowieka daje się stwierdzić, tam 

i napotykamy 
ceramikę.

Ona Atylko 
jedna sięga pra- 
qpok, toiwarizy- 
szy człowiekowi 
pierwotnemu bo
daj że od po
czątku jego e- 
gzystemcji. Wy
palona glinka, 
glazurą powle- 
iczoniai ijest świa
dectwem dosko
nalącej się my-

Stanisław Jagmin. Ś1\  człowieczej, 
jeisit jego 'naj

dawniejszą pracą duchową — jej for
mom, jej powierzchni ufamy—ona stwier
dza i notuje postęp władcy ziemi.

Brak ceramiki) towarzyszył epokom 
najwięcej barbarzyńskim; człowiek, sto
jący na najniższym stopniu rozwoju, jesz
cze nie znał tej sztuki.

Szła ona powoli naprzód, calem! sze
regami stuleci, znacząc zaledwie swe do
skonalenie od zupełnie nieznanych ple
mion najdawniejszych: od urn pogrzebo
wych, od! paciorków, ' noszonych już 
w owych czasach na szyi — do wykwint
nych naczyń iNiniwy, Assyrjii, i zupełnie 
•już opanowanej techniki Egiptu; ze zdu
miewającą produkcją rzeźby ii przeboga
tej sztuki dewocyjinej, onych bożków, 
skarabeów, 'tabliczek wotalnych — sztu
ki obrzędowej — przeszły całe epoki, 
umiejętność zdała się powszechnem do
brem — i wreszcie w Pensji zakwitła 
najwyższym blaskiem.

Ceramika oczywiście i u nas była 
znaną od niepamiętnych czasów. Płyty 
maijoliikowe, znalezione w grobowcu Ka- 
,zimie rza Wielkiego są tego dowodem; za 
duże były — aby je z obczyzny izwie- 
ziono — był to oczywiście fabrykat kra
kowski — a lii je Andegaweńskie wskazu
ją, że iz wieku XIV pochodzą. W Iłży 
i Sławkowie wyrabiano też piękne dzba
ny, sławne swoją polewą. Włoch Antonii 
Destesi za czasów Batorego wypalał na
wet włoskie majoliki w Krakowie — oko
ło 1583 roku.

C obyśmy obecnie dali za -taki okaz 
naszego artystycznego przemysłu? Ani 
śladu po tern nie zostało — a główną 
przyczyną: że tak glina, jak i piasek 
a nawet sól, krakowska nie nadawiały się 
do tej roboty. Próby przerwano — nie
stety, na bardzo długi okres czasu.

Dopiero -za Stanisławowskich rządów 
znów razem z innemi kunsztami i sztu
ka ceramiczna ożywiła się: Czartoryscy, 
Cżaccy, Radziwiłłowie, Tyzenhauzy, sam 
król — wszystko to ubiegało się o prym. 
W owych to czasach powstały przesław
ne „Belvedery“ dziś tak ogromnie poszu
kiwane ma całym świecie — dalej ^Ko

rzec", yBarahówka", „Ćmielów", „Nie
borów", „Lubartów", „Teleohany" — 
oto najważniejsze fabryki — ztamitąd 
wyszły dzieła zgoła nieustępujące temu, 
co się w ówczesnej Europie produko
wało.

Potem nastąpił zmierzch, całe dzie
siątki lat miepTodutkowarno niczego. 'Kraj 
znękany, ludzie co lepsi wygnani, zubo
żeni — inni z obojętnością i ogłupie
niem' spełniali rolę widzów — z czasem 
stając się praojcami nowoczesnych pas- 
karzy...

Naturalnie — artystyczne garncar
stwo, kaflarstwo — w ogóle zdobnictwo 
z tego zakresu, było co nie co kontynu
owane — ale prace z tej epoki prócz: 
znanego Nieborowa i Ćmielowa nie zo
stawiły ważniejszych śladów, powstawały 
przeważnie dorywczo, łub zgoła dyletan
cko prowadzone zakłady troskające się 
o rynki zbytu — o ile możności na wscho
dzie, wschodni ludzie temiż. wischodnie- 
m\ geszeftami przepełnieni. Słowem afe
ry, — z sztuką istotną, a naszą tradycją 
nic a nic nie mające wspólnego.

U nas w iKrólestwie wielu ludziom 
przychód ziła do głowy myśl, potrzeba 
reformy lub zapoczątkowania choćby ra
cjonalnego gospodarstwa w tej, tak nie
słychanie ważnej gałęzi sztuki'. Jedni — 
teoretycznie rozumieli istotę sprawy, ale 
praktycznie byli po za jej nawiasem, 
drudzy praktye-zmie mogli coś zdziałać, 
nie uświadamiali sobie jednakże ideowo 
doniosłości posłannictwa, — wreszcie 
znalazł się człowiek powołany. Sam tęgi 
artysta rzeźbiarz, głowa .ruchliwa, czyn
na — pełmai .zapału i inicjatywy — Sta
nisław Jagmin.

Znamy od lat kilku jego wystawy 
„majoliki polskiej", którą parę razy 
w bogatej kolekcji prezentował w Zachę
cie.

Przeszedłszy wszystkie fiaizy począt
ków, naraziwszy się na straty mat er j a 1- 
me niepowetowane — dziś talk samo nie
odłączne od wszelkiego nowatorstwa jak 
za czasów Palissy‘ego, zdobył wreszcie 
tajemnice i -arkana tej twórczości.

Część swego życia wrzucił w piec, 
spalił wiele swych marzeń — ale i wy-

St. Jagmin. Kominek.

niósł z tej próby hart: kamionkę pot- 
, ską — majolikę krajową i

Opierając się na niewzruszonej zasa
dzie: że majolika polska musi być z na
szego materjalu wytwarzaną, porobił 
bardzo daleko biegnące istudlja i chemicz
ne odkrycia, które pozwolą mu teraz do
piero rozwinąć w całej pełni swą tak 
owocną pracę.

Całe działy sztuki religijnej ludowej, 
owe ,,stacje" tak szpetne po dziś dzień— 
nareszcie staną się dziełami sztuki, nasi 
,,Święci Pańscy", polscy patroni, ojco
wie Kościoła, to wszystko powinno po
wstać w maj olice polskiej — nasi Świę
ci — byli z polskiej gliny przecież.

A prace -talk szpetne obecnie, — mo
gą się nareszcie zbliżyć do tego, ozem 
bywały w XVIII, XVIII wieku.

Naturalnie zająć się tern powinny od
powiednie działy przyszłych naszych 
krajowych władz. Nasze iMiniisterjum 
sztuki powinno przyjąć do serca, a jesz
cze więcej do rozumu, że jestto dział 
niezmiernej wagi dla rozwojowego zna
czenia naszej kultury, że nie możemy się 
dawać dalej wypierać byle komu, choć
by z nad Wołgi, czy izlkądinąd S-trogo- 
nowsikim zakładom, tak w czasach przed
wojennych czynnym.

Jest tu potrzebną pomoc i poparcie 
w dużym stylu, jeśli wysiłki wybitnej 
jednostki nie mają iść na zatracenie, lub 
w miałych ograniczonych warunkach 
marnieć.

Jagmin w roku 1903 wy-nająwszy od 
księcia Radziwiłła Nieborowśkie pofa- 
bryczne budynki zaczął wypalać pierw
sze swe majoliki (dymione), których to 
prlaic -dużą kolekcję wystawił w 1906 
w Zachęcie.

Były to pierwsze owoce jego usiło
wań, z czasem' — przestudiowawszy na 
miejscu w Sevres, w Meissan i Wiedniu 
wszystko -to, co się majołikii dotyczy, 
-urządził w Warszawie przy ulicy Czer
niakowskiej nową pracownię z piecami 
do kamionki i porcelany. Z czasem i ta 
fabryka okazała isię niewystarczająca!, 
i artysta zbudował obecne swe warszta
ty w Wiśniewie pod Warszawą.

Tam też wyspecjalizował się w ma- 
jolice, mało produkując kamionki i por
celany; jak wszystko czasu wojny, tak 
i ta produkcja uległai stagnacji pewnej. 
Po ukończeniu wojny — wzmoże się ruch 
budowlany i tam produkcja dekoracyjnej 
budowlanej majoliki- znajdzie ogromne za
stosowanie. Nie trzeba dodawać, że -ro
dzaj, wartość, duch tych prac, i motywy 
ich zdobnicze, na całe setki łat mogą 
zimie nić wygląd naszych .mieszkań, dać 
im właściwy styl i typ polski1.

Ale, niestety, egzystuje opimjiai, że 
nigdzie lepiej siię nie umiera jak w Pol
sce i nigdzie gorzej żyje?... Myślę, że 
społeczeństwo zrozumie o co chodzi 
w tym wypadku a ci, którzy siię na tern 
znać muszą i powinni — z racji swych 
stanowisk .społecznych, nie schowają 
światła pod korzec, i- sprawę naisizej ma- 
joliiki polskiej w interesie powsizechnym 
popchną na właściwe tory.

Caveat Consules!

Władysław Wankie.
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St. Jagmin. Naczynia.

St. Jagmin. Kominek.St. Jagmin. „Mars i Psyche11 (rzeźba).

Teatry warszawskie.
TEATR 'POLSKI: „Dożywocie" M. for.

Fredry i „Miłość i Lot er ja".

Fredro zawsze będzie interesoiwał 
społeczeństwo polskie, choć różni dzien
nikarscy hyperkrytycy już teraz traktu
ją dość pobłażliwie twórczość ojca ko
medii naszej. Na wieczne czasy bowiem 
pozostaną w skarbnicy kultury narodo
wej te swoiste typy, których dzięki wi
zji fredrowskiej przechowały się w je
go „Zemście44, „Damach i huzarach44 czy 
„Dożywociu44. Ludzie ci już nie istnieją 
w rzeczywistości. Dziś Orgom wygląda 
zupełnie inaczej. Inny jest też Łatka, jak 
i Leon Birbainoki. Ale sto lat temu w Pol- 
sice roiło się od tego rodzaju ludzi. Fre
dro ich zaobserwował i żywcem przeniósł 
na scenę. To jest jego wiekopomną za
sługą, to pisarz w ten właśnie sposób 
powinien rozumieć swoją rolę. W litera
turze pozostaje tylko to, co daje żywe
go człowieka swojego czasu, co wtajem
nicza) w jego ból i radość, co odsłania

tajemnicę dus.z. Większa czy mniejsza 
technika w konstruowaniu poszczególnych 
perypetii dramatycznych schodzi jak- 
gdyiby na plan dalszy, gdy żywy czło
wiek przemawia z desek sceny. Intere
suje bowiem zawsze człowiek. Wyraź
ny tego dowód: „Dożywocie44 nie jest 
majstersztykiem techniki!, a- jednak od 
początku do końca trzyma w napięciu 
uwagę widza. Każda z ról — to żywy 
typ ludzki).

Na czoło wysuwa się Łatka), sknera, 
dusigrosz. Fredro poruszył w nim wszyst
kie sprężyny duszy: sięgnął po areyludz- 
kie głębiny, które godnie reprezentują 
twórczość polską w stosunku do „mizan
tropa44. Rolę tą grał Solski. Dał jej de
moniczny rys wyrazu. Dotychczas pod
kreślano w tej postaci poczciwe łotrow- 
stwo i śmieszność. Solski wydostał ton 
inny, też bardzo ciekawy, bo sięgający 
dramatycznego podkładu duszy. Jego 
Łatka jest w trwodze swojej o „Dożywo
cie44 tragiczny i przejmuje zgrozą.

Odstąpi on od zamiaru ożenienia isię 
z miłą paniną Rózią Origonówną .za ce
nę... „Dożywocia44. Rózię dostanie bir-

bamt Leon, byle tylko szanował swoje 
zdrowie, na którym tak zależy Łatce. 
Leona gra p. Biegański, Rózią była p. 
Janiicz. Dobry typ szlagona starej diaity 
zrobił p. Gasińsfci. Wystawa bardzo sta
ranna.

Na rozpoczęcie widowiska daje Teatr 
Polski comediię dell4 ar te ipt. „Miłość i Lo
teria44 z układem p. L. Schillera. Jest to 
bardzo miły obrazek minionej przeszło
ści z przed dwóch stuleci. Bohaterzy: 
Argentiniai, Arlekin i Sikapiin. A intryga: 
zły Skapin zechce za cenę .złodziejskie
go fortelu poróżnić kochanków. Nie uda 
mu się to: Arlekin uzyska „Miłość i .wy
gnaną na Loterjii44. Wykonawcy dobrze 
pojęli swoje role: fertyczną Argentiną 
była p. Modrzewska. Śpiewała bardzo 
przyjemnie i zarzuciła czar swych spoj
rzeń na Arlekina i Skapina bezapelacyj
nie. Arlekinem był p. Tatarkiewicz, a 
Skapinem p. Marzyński.

Przedstawienia te powinny wzbudzić 
zainteresowanie wśród1 rozmiłowanej w 
teatrze publiczności.

E. Czekalski.
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SKŁfiD RftDY STRNU.
•ry trzeba -zaznaczyć, że lewica nie we
szła zupełnie w skład 'Rady Staniu. Człon
kowie iz wyboru — to przeważnie piassy- 
wiści, wyznawcy taktyki1 i programu po
litycznego Kota Międzypartyjnego. Człon
kowie z nominacji isą przeważnie akty
wistami, co -do- pewnego stopnia równo
waży skład Rady Stanu.

Jest oharukterystycznem, że wszyst
kie organizacje robotnicze odm owity 
udziału w Radzie Stanu. Wprawdzie z no
minacji' weszli p. p. M. Dziurzyński, M. 
Nowak i T. SzybiMo, dawni członkowie 
Narodowego Związku Robotniczego, ale 
nie reprezentują oni stronnictwa.

Jakie wreszcie zajmą .stanowisko 
włościan!, wybrani przez Koto Międz, (jesz
cze jest kwest ją niewyjaśnioną.

Dotąd znajdowali :się oni w znacznej 
części pod wpływem Zjedn. Naród. (Ja

błoński, Krzywko wski, Strzelecki, jak 
również Kosior). Dużo zależeć będzie rów
nież od zachowania się grupy członków 
stronnictwa polityki realnej, które wpro
wadziło przy wyborach pięciu swych 
kandydatów (Karski, Leszczyński, (Mar
czewski W., Potocki hir. August, Potocki 
hr. Władysław), a nadto pozyskało 
w dniach ostatnich z poiśród bezpartyj
nych, wybranych na program Kota Mię
dzypartyjnego, kilku nowych zwolen
ników (iks. Gościcki, iks, Jasiński, Kind- 
ler, hr. .Zamojisikl), i w drodze nominacji 
dwu: (Potocki hr. Henryk, Wilczewski 
Tailen). Ogółem więc realiści rozporzą
dzać będą w Radzie Stanu 11 głosami.

Na podstawie dotychczasowych da
nych, niezawsze zresztą dostatecznie ści
słych, można ująć zasadniczo członków 
Rady Stanu w dwa następujące ugrupo
wania :

Dnia 20 maja. rozpocznie swe prace 
świeżo powołana .do życia Rada Stanu.
Składa się ona ze 110 członków. W li
czbie tej znajdzie się 12 wiryłistów, 53 
członków z wyboru oraz 45 z nominacji 
Rady Regencyjnej.

Oczy całego społeczeństwa z zainte
resowaniem śledzą, przygotowania: Rada 
Stanu rozstrzygnąć musi cały szereg wąt
pliwości i nadać sankcje wielu poczyna
niom naszym, państiwowotwórczym. W 
pierwszym rzędzie rozstrzygnie sprawę 
ordynacji wyborczej do sejmu oraz ńie- 
cierpiącą zwłoki kwestię wojska.

Od zdolności do zrozumienia zadań 
dzisiejszych, jakie ciążą na mas i umie
jętności pracy wiele zależeć będzie w Ra
dzie Stanu. Musi więc samą silą rzeczy 
zainteresować ugrupowania polityczne, 
jakie się ewentualnie wytworzą w tej no
wej naszej instytucji' państwowej. Z gó-

AKTYWIŚCI.
I. Centrum Narodowe: Iks, Aksamitowskii Antoni, Hum- 

nićki Antoni (Pol. Str. Demi.), ks, Malinowski Bronisław, Par
czewski Alfons, ks. Scipio del Carnpo Józef, Skotnicki .Jan, Szlu- 
bowiski Br., Zieliński Eug., dr. Zieliński Lud. (P. Str. Dem.).

II. Liga Państwowości Polskiej: Garlicki Stanisław, Gro
towski Marjan, dr. Radziwiłłowie z Rafał, Simon Gustaw.

Uli. IB. Członkowie N. Z. R.: Dziurzyński Mateusz, No- 
wak Michał, Szylbiiłło Teodor.

IV. Stronnictwo Narodowe: Rostworowski1 ;hr. Wojciech, 
Szymanowski Korwin Eustachy, Targowski Józef.

V. Stronnictwo Państwowe: Łempicki Michał.
VI. Klub Państwowości Pol.: Studmicki Władysław.
VIII. Zjednoczenie Ludowe: Augustyniak Walenty, Graibo- 

wi-cz Jan, Kujawa Antoni, Siemiieńsiki1 Leon, Starzyński Feliks, 
Wojda Franciszek, Wyrzykowski Henryk.

VIU. Związek Budowy Państwa Polskiego: Bieliński An
tonii, Brudziński Zygmunt, Chaniewski Stanisław, Gniazdow
ski Damjan, Libicki Stan., Szwejcer Janusz, Zbrowski Marjan,

IX. Bezpartyjni: Błyskosz Józeifat, Górski Waler jan, 
dr. Marczewski Józef, Minkiewicz Antoni, Ostach owski Józef, 
Pomorsk,i-MikułoiwSiki Józef, Sekutowioz Bolesław, Suligowski 
Adolf, Zawadzki Władysław.

PASY W IŚCI.
BądzyńSki Stefan, Brzeziński Czesław (iN. D.), Chrzanow

ski Zygmunt, Ciechoimski Henryk, Fudiaikowskii Kazimierz, 
Garbińsiki (Zw. iNiez. Gosip od.), iks. Goiścicki Leon (Str. Pol. 
Realnej), Grohman Henryk (Zw. Niiez. Gospod.), Jabłonow
ski Władysław (Nar. Dem,.), Jabłoński Józef (Polska Part. 
Poslt.), Jabłoński Paweł (Zjedn. Naród.), ks. Jiasińskii Włodzi- 
mtierz (Str. Pol. Real.), Karski Włodzimierz (Stron. Pol. Real.), 
Kiindler Oslkar (Stron. Pol. Real.), Kiniorski1 Marjan (NarodL 
Demolkr.), Kosior Jan., Krasuski Eugenjuisz (Zjedn. Niairod.), 
Krzywko wski (Zjedn. Naród.), Leehmioki Felicjan, Leszczyń
ski Zygmunt (Str. Pol. Real.), Łuniewski Gabrijel, Malcz Bo
lesław, Miairylski-Łuszczewski Ant., Ochimowski Feliks (P. P.
P.)» Popławski Aug. (Str. P. Real.), Potocki hr. Aug. (Str. Pol. 
Real.), Potocki hr. Henryk (Stron. Pol. Real.), Potocki hr. 
Władysław (Str. Pol. Real), Puławski Ludomir, Radziszew
ski Henryk (N. D.), Rosset Aleksander (1P. P. P.), Skarżyń
ski Mieczysław (Nar. Demofcr.), Skairbiński Stanisław (Zw. s 
Niez. Gosp.), Strzelecki: Adami, Świecki Tadeusz (Naród. 
Dernokr.), Swieżyński Józef (Naród. Dernokr.), Wierzbicki 
Andrzej (Zw. Niez. Gosp.), Wilczewski Tailen Leo mar d (Stron. 
Pol. Real.), Wolczyński Józef (Zjednocz. Naród.), Zamoyski 
hr. Władysław (Str. Pol. Real.).

Co się tyczy Koła Międzypartyjne
go, nie przy wszystkich członkach mo
żna podać ścisłą przynależność partyjną, 
zwłaszcza ze względu na brak wyraźnej 
liinji demarkiaicyjinej między Stronnictwem 
N. D. a Zjednoczeniem Naródowem. Do 
pasywistów należy również występujący 
przy wyborach jako bezpartyjny Skup 
Władysław.

..... .... ^ ...-.. =====

Niewyraźni pod względem politycz
nym: Lipczyński Stanisław (do nied.
członek iN. D.), dr. Sokołowski Alfred, 
Tomiail Tomasz.

Żydzi: a) Polacy: Eiger Bolesław, 
Natanson Józef, b) Ortodoksi: Pfeffer 
Mojżesz, Wegmeister Joel. c) Narodow
cy: Priłuckii Noech, dr. Rosenblatt Józef, 
ich sympatyk: Weissblatt Adolf.

Niemiec kolonista1: Kaszube Emil.
Ogółem4 44 aktywistów, 43 passywi- 

stów, 3 niewyraźnych, 7 Żydów, 1 Nie
miec, 12 wiry Ust ów, których barwa po
lityczna na razie jest niewyjaśniona.

Z liczb tych należy przypuszczać, iż 
większość będzie nastrojona alktywistycz- 
mie.

St. Brun.

Miejscy działacze społeczni w karykaturze.
(R ysow a ł  Jerzy  S z w a j  cer).

Ta*
Norbert Barlicki.

JoT*S
Inż. KUhn. C. Brzeziński.
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100-lecie urodzin K. Marksa.

5 maja minęło sto lat od chwili urodzin je 
dnego z największych myślicieli socjalnych, 
twórcy materjalistycznego pojmowania hi- 
storji, ojca socjaldemokratycznych organi
zacji wszystkich krajów, Karola Marksa. 
Dopiero wojna obecna zadała kłam prak
tyczny jego hasłu: „Proletariusze wszyst

kich krajów łączcie się“ !

KRONIKA TOWARZYSKA.

Ślub znanego sportowca.

Marja Bodytkówna. Jan Skrodzki.

W dniu 20 kwietnia w kościele Św, 
Antoniego pobłogosławiony został zwią
zek małżeński p. Marji Bodytkówny z p. 
Janem Stanisławem Skrodzkim, kupcem 
i przemysłowcem, znanym w szerokich 
sferach sportu kołowego, wioślarskiego 
i myśliwskiego, oraz korporacyjnych, zdo
bywcą wielu rekordów cyklowych, a w 
szczególności znanym z przejechania w 
ciągu sezonu r. 1895 10795 kilometrów, 
za co na międzynarodowym turnieju tu
rystów otrzymał I nagrodę, oraz wycie
czek: Warszawa, Kraków, Cieszyn, Prze- 
rów, Wagram, Wiedeń, Praga Czeska, 
Szlan, Cieplice, Drezno, Lipsk, Berlin, 
Poznań, Kalisz, Warszawa, co wynosi 
2239 kim. w ciągu 35 dni; Warszawa, 
Nowe-Miasto, Opoczno, Piotrków, Sie
radz, Kalisz, Konin, Kutno, Łowicz, War- 
szawa-wiorst 572 w ciągu niespełna 4 d.; 
Warszawa, Płock, Kutno, Łowicz, Warsza- 
wa-wiorst 267 w ciągu 18 godzin; War
szawa, Lublin, Bełżec, Żółkiew, Lwów, 
Przemyśl, Nowy-Sącz, Bochnia, Kraków, 
Warszawa, a także uczestnikiem wyścigu: 
Warszawa, Kalisz, Warszawa, tudzież 100 
wiorstowego wyścigu bez leaderów w 3 
godz. 42 min. i b. wielu innych.

Z żałobnej karty.

Pogrzeb ś. p. ks. Łukasza Janczaka w Siennicy.

Ś. p. inż Władysław Winiarski. Ś. p. ks. Łukasz Janczak.
Dnia 2-go kwietnia r. b. zmarł w War

szawie w 55-ym roku życia znany dzia
łacz społeczny ś. p. Władysław Winiarski. 
Swego czasu ja
ko jeden z człon
ków proletarjatu 
w r. 1885 ś. p.
Winiarski wię
ziony był przez 
dwa lata w cy
tadeli Warszaw
skiej, a potem 
wysłany na Sy- 
berję, gdzie prze 
był lat kilkanaś
cie. Po odbyciu 
tej kary zdobył 
sobie stanowi
sko dyrektora 
t r amwa j ów w 
Kursku, a potem 
w Białymstoku, nostalgja jednak za kra
jem rodzinnym sprawiła, że rzucił to 
świetne uposażenie i osiadł w Warsza
wie. Śród szerokich kół swoich przyja
ciół i znajomych pozostawił ś. p. Winiar
ski pamięć człowieka niezwykłej prawoś
ci i gorącego patrjoty.

Ks. kanonik Łukasz Janczak urodził 
się w 1835 roku w Jakobicach w Sieradz
kiem. Otrzymawszy w r. 1862 święcenia 
kapłańskie w Seminarjum Św, Krzyża w 
Warszawie, został tamże profesorem, a w 
1867 roku przeniósł się do Siennicy jako 
proboszcz oraz prefekt tamtejszego Semi
narjum dla nauczycieli ludowych. Ś. p. 
ks. Janczak pozostawił liczne prace z za
kresu kościoła.

Pogrzeb odbył się dnia 17 z. m. przy 
licznym zjeździe Duchowieństwa iks. Mi
sjonarzy oraz okolicznych obywateli i włoś
cian, ciało ks. Janczaka złożono na cmen
tarzu kościelnym obok zwłok ostatniego 
z O. O. Reformatów, definitora Kosmow
skiego. * I.

SPROSTOWANIE.
P. J. Lorentowicz, pisząc o akademji, 

którą zaprojektował Żeromski, wspomniał 
też o innym projekcie co do stworzenia aka
demji im. Henryka Sienkiewicza. Z racji 
tej p. Fr. Baytel prosi nas o zaznaczenie, 
źe nie p. Chankowski był projektodaw
cą „Akademii im. Henryka Sienkiewicza“, 
lecz właśnie on, co stwierdza N2 321 
„Kurjera Waiszawskiego* oraz ogłoszony 
drukiem memorjał w tej sprawie.

(rt) Najważniejsze wypadki K]
jąąl minionego tygodnia,

#

SPRAWY POLITYCZNE.

Wilson m,a otrzymać dyktaturę na 
czas wojny, nawet nad bankami; nato- 
miiaist Poincare może będzie ograniczo
ny w swych prawach naczelnika pań
stwa.

Przewrót na Ukrainie już nastąpił: 
obalono Radę Ukraińską, poarasiztowiano 
ministrów, wybrano dyktatorem jenerała

I. Skoroipadskiego, którego chłopi obwo
łali, lai popi namaścili. Dyktator Ukrainy 
■idzie ręka w rękę z niemieckim ambasa
dorem. Nowy gabinet składa się z kade
tów i federalistów. Zapowiedziane jest 
szerokie odszkodowanie za zabraną oby
watelom ziemię.

Wobec obstrukcji! czechów i Sło
weńców odroczono parlament wiedeński; 
poilacy byli temu przeciwni; nawiązano 
zaraz rokowania, aby parlament urucho
mić.

Głosowanie powszechne w projekcie 
reformy wyborcze j pruskiej odrzuć on o
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w drugiem czytaniu; trzecie czytanie 'od
będzie się 13 b. m. Ujawniają się dąż
ności do (kompromisu.

Wprowadzenie obowiązkowej służby 
wojskowej w Irlcindji zostało na razie 
dekretem królewskim odroczone.

Chiny wydadzą imiieszkiaijących tam 
Niemców Australjii' i dadzą pomoc koali
cji w milionie żołnierzy i środkach trans
portowych.

Rząd bolszewicki domaga się odwo
łania ambasadom! francuskiego, Noulen- 
sa, któremu przypisuje .zajęcie przez ja
pończyków Wladywostoku,

SiRRAWY OPOLSKIE.

Bawii w Warszawie Lednicki. Konfe
ruje z Regentami, ministrami, polityka
mi i publicystami. Informuje koła poli
tyczne i towarzyskie o sytuacji Rosji.

Mianowani: p. Janicki podsekreta
rzem Ministerstwa Przemysłu i Handlu, 
p. iBukowieciki, radcą prawnym Minister
stwa Oświecenia, p. Swiatopelk Zawadz
ki szefem sekcji w Ministerstwie Spra
wiedliwości’, pp. Kulczycki i Młynarski re
ferentami w Młmisterisitwie Zdrowia i 
Pracy.

Uwolniony: wyższy urzędnik Mini
sterstwa Sprawiedliwości, p. Berenson.

P. Wł. Grabski oznajmił w wywia
dzie, że działalność społeczną uważa za 
najwłaściwsze pole dla swej działalności; 
o urząd nie zabiega.

Agencja Lozańska podaje jako wska
zania passy wisty czne: izachowanie Rady 
Regencyjnej, obsadzenie dwóch tylko tek 
ministerjalnych, Sprawiedliwości i Oświe
cenia, zniesienie Departamentu Spraw 
Politycznych.

Rozpoczęły się przygotowania do 
sporządzania list poborowych. Utworzo
ną ma być jedna brygada o podwójnym 
składzie oficerów. Komend w kralju po
wstanie 34, w ten sposób, że każda z 
17iu istniejących podzieli się na dwie.

SPRAWY SPOŁECZNE.
Założono w Hrubieszówskiem nowe 

cztery Koła wiejskie Polskiej Macierzy 
Szkolnej, głównie dla zadokumentowania 
polskości tej ziemi.

Obchód tegoroczny 3 maja odbył się 
przez uroczyste nabożeństwa, galowe 
przedstawienia) i (zbieranie składek na ce
le oświatowe.

Z jakiegoś podejrzanego' źródła roz

rzucono nawoływania do pogromów ży
dowskich; Rada iiMejska i pisma polskie 
potępiły tę niecną robotę.

Bolszewickie idee prapiaigulje u nas 
jakiś „Związek Międzyludowy“ w odez
wach, drukowanych w Rostowie nad 
Donem. Polskie Stronnictwo Ludowe od- 
rzeka się tej roboty.

Związek miast, dzieło p. Sutiigowskie- 
go, zdołał się zorganizować. Komitet je
go odbywa posiedzenia co miesiąc i co
raz większą ilość miast skupia.

W Lublinie powstaje klub kobiet; 80 
pań z inteligencji do niego przystąpiło; 
charakter bezpartyjny.

Zaprojektowano Komitet Odbudowy 
Kraju, na wzór pruskiego, niezależny od 
ministerstw, z władzą rządową, złożony 
z przedstawicieli społeczeństwa i rządu.

Ministerstwo Sprawiedliwości zapro
jektowało szereg zmian w prawie kar- 
nem przy wprowadzeniu w Warszawie 
i w Łodzi sądów dla nieletnich (do 17lat).

NAUKA i iSZTUKA.
'Postawiono w Ogrodzie Botanicznym 

biust Jakóba Wagi, roboty p. Rptha.

I

I

I

W. JANISZEWSKI i S-ka
MARSZAŁKOWSKA 145.

K O S T J D M Y  — B L P Z K I  |«
O K R Y C I A - P Ł A S Z C Z E  I1________________________________■

jedwabne nieprzemakalne* ! |

Pocenie się nóg
i ich złą woń usuwa radykalnie

„SUDOFORM ”
(p u d e łk o  ze  s i tk iem )

Wyrobu Laboratoryum „U n iversa l“ . 
Żądać w aptekach, składach aptecznych 

i perfumeryach. 10537

MAGAZYN
KAPELUSZY

MĘSKICH „EDWARD”
W a r s z a w a ,  S e n a t o r s k a  JVs 22.

p o le c a  w ie lk i  w y b ó r  k a p e lu sz y  w n a jn o w s z y c h  fa sonach  p i e r w 
s zo rzęd n y ch  fabryk .  10536

Polecamy gorąco żowaną
szwaczkę, niezdolną do pracy 
od kilku lat. Łaskawe ofiary 
dla Z. Walesińskiej przyjmuje 

Redakcya.

>C<XX>C<XX>0<> ^

SKŁAD FUTER

„TYTUS KOWALSKI”
dawniej JULJAN PENKALA

Senatorska JNa 10.
PRZYJMUJE FUTRA 1«528

NA LETNIE PRZECHOWANIE 
I POSYŁA WÓZ PO ODBIÓR FUTER.

:x>c<xxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxx:

Słownik Handlowy
W PIĘCIU JĘZYKACH  

(polski, angielski, francuski, niemiecki, rosyjski)
w opracowaniu TADEUSZA SZULBORSKIEGO

Cena w opr. Mk. 15.—. 15044

N akład Tow . Akc. S. ORGELBRANDA S-ów  w W arszaw ie .
Odpowiedzialny redaktor-wydawca: Czesław Podwiński. Klisze i druk wykonane w Zakł. Graf. Tow. Akc. S. Orgelbranda S-ów w Warszawie.
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